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A ż  d o  z w y c ię s tw a
I^ąta wyprawa na najwyższy szczyl świata

W  najb liższych tygodr.iacn po­
raź piąty ju ż wyruszy nowa eks­
pedycja na zdobi cie najw yższej 
góry  świata, Ewerestu w  H im a­
lajach Szczyt Ewerestu  sięga 
8.840 m etrów  i jest pokryty
w lecznym śniegiem .

N iew ie le  jes t zakątków na kuli 
ziemskiej, do których nie dotarł 
dotąd człowiek. N a jczęśc ie j by­
w ają  to niedostępne dżungle,
niegościnne pustynie, martwe,
obszary podbiegunowe, ^lbo też
strome skały. K to  usiłu je jednak 
wedrzeć się na Ewerest, ten na­
potka na wszystkie m ożliwe trud­
ności. P rzebyć mus' bagnistą 
dżunglę Sikki i skaliste pustynie 
Tybetu , a potem tygodniam i mu­
si obozować na lodowcach i śnie­
gu. przyczem  każdy krok na­
przód wym aga wspinaczki po 
skałach i lodzie.

8.320 M.
P rzed  13 laty, w  1921 roku w y­

ruszyła n i  Ewerest pierwsza w y­
prawa. C zo'owa je j grupa osiąg­
nęła wysokość 7.100 m etrów . Bu­
rze zaw róc iły  ją  w  dół. Ci sami 
ludzie w  roku następnym ruszył’ 
ponownie w  górę. Końcowy obóz 
etapowy rozbito na wysokości 
7.770 m etrów  i stąd trójka, w 
skład które j w chodzili M allory, 
Norton  i Sommervell, dotarła do 
wysokości 8.224 metrów Zaw ró­
cili, bo „zam arło w  nich wszelkie 
czucie". W  kilka dni później kpt. 
F inch  i Bruce z aparatam i tleno- 
wem i osiągnęli wysokość 18.320 
m etrów  i w róc ili nie zdobywając 
szczytu, ponieważ „w szystk ie 
członki odm ów iły :m posłuszeń­
stwa wskutek m rozu". Szczyt był 
zaledw ie oddalony o 800 metrów 
od nich w  lin ji pow ietrznej i byli 
tylko o 500 m etrów  n iżej od nie­
go. T rzec ia  próba w  tej w ypra­
w ie  zakończyła się tragiczni?. 
Siedmiu tragarzy  zginęło pod la ­
winą

200 M. OD CELTT 
^Druga wyprawa, w  1924 roku, 
w alczyła od samego początku z 
ustawicznem i burzami śnieżne­
mu Po niebywałych wysiłkach 
Łflłożono ostatni obóz etapowy 
na wysokości 8 108 metrów. S :ą i  
ruszyli Norton  i Sommervell, 
osiągnęli 8 570 metrów, skąd 
znowu zaw rócili. 7 lipca opuścili 
obóz M abory i Irv ine. W  dzień 
później, krótko popołudniu, w i­
dziano ich podchodzących do
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szczytu, wspinających się na 
ostatnią skaię, nie dalej niż 200 
m etrów  od celu. W net chmury 
i mgła zakryły wszystko i od te j 
pory nikt n igdy nie w iaz.a ł oby­
dwu śmiałków. Jedna z następ­
nych ekspedycyj znalazła tylko 
czekan, który naieżhł do M alło- 
ry ‘ego albo Irv in e ‘a.

8.570 M.
Ekspedycja roku 1933 wyru­

szyła wcześniej, niż poprzednie. 
1 czerwca dotarł Smyth do tego 
samego m iejsca, z którego zawró­
cił w  1924 r. Norton. Św ieży 
śnieg pokrył jednak górę tak ob­
fic ie , że o dalszem przebijaniu  się 
ku szczytow i nie mogło być mo­
wy. W szelk ie  późn iejsze usiłowa­
nia te j ekspedycji zn iweczyły 
ogrom ne opady-śnieżne i szale­
jące burze.

W A L K A  ZE ŚN IE G IE M
W  roku ubiegłym (1935) po raz 

czw arty  ruszono na zdobycie 
Ewerestu W szystk ie jednak do j­
ścia do szczytu były tak mocno 
zaśnieżone, że każda próba posu­
wania się w  górę byłaby szaleń­
stwem.

N O W A  PR Ó B A
Pomimo, wydaw ałoby się, bez­

nadziejności wysiłków , wyrusza 
w tym roku nowa wyprawa. W  
skład je j  wcnodzą: Hugh Rutt-
ledge, jako kierownik, Smyth, 
W ynn H arris  i inni członkowie 
dawnych ekspedycyj. Tow arzy­
szyć im będą jako tragarze tu­
bylcy, których wytrzym ałość jest. 
nadzwyczajna. U c ią ż liw y  marsz 
pod górę odbywają oni objuczeni 
tobołami, zaw ierającem i cały 
ekv ipufcek obozowy. K ierow n ik  
tegorocznej w ypraw y zam ierza 
końcowy obóz etapowy rozb ić aż 
na wysokości 8.400 metrów.

Jakim straszliwym  trudem jest 
w ypraw a ra  Ewerest, zrozumieć 
można dopiero w tedy, gdy się 
zważy n iezwykłe warunki atmo­
sferyczne na te j w i sokości. P ro ­
m ienie słońca palą tam jak roz­
palone igły. N ierzadko w  połu­
dnie tem peratura docnodzi do 80 
stopni, a le po zachodzie słońca 
mróz 35— 40-topniowy jes t z ja ­
w iskiem  normalnemu Lodem  i 
śniegiem  pokryte skały, groźba 
law in, których działanie na Ewe- 
reście trudno sobie nawet w y­
obrazić —  wszystko to broni do­
stępu na szczyt.

N a jc ięższą  jednak przeszkodą 
jes t brak tlenu w  rządkiem po­
w ietrzu  na ogrom nej wysokości 
ponad 8.000 metrów. Rozrzedzo­
ne pow ietrze osłabia niesłycha­
nie człowieka. N ie  może być mo­
w y o wspięciu się w  ciągu go- 
dzinj w yżej niż na 60 metrów. 
Kazdy krok wym aga conajm niej 
5 głęDokieb oddechów. Za n a j­
w łaściwszą porę w ypraw y ku 
szczytow i uważany jes t m aj i 
czerw iec, k iedy w ichury zmiotą 
ze skał śnieg, n ietopn iejący tam 
nigdy, i k iedy nie w ie ją  jeszcze 
monsuny.

Czy w  tym roku piąta w ypra­
wa będzie szczęśliwsza?

Niedola Pow iernika
N ie  znam bardziej n iewdzięcz­

nego za jęcia, jak  rola pow iern i­
ka w subtelnych sprawach m iłoś­
ci.

Przychodzi do mnie kiedyś mój 
dawny _ przyjaciel, Jan ł rzecze 
złamanym głosem :

—• Zula powiedziała, że mię nie

Santacltód na szynach
pędzony gazem z węgla drzewnego
Auta, kursujące ua szynach to- drowy o mucy 210 K P . Koszty 

rów kolejowych, w eszły w  modę napędu motoru przy użyciu gazu 
na kolejach  w  zacnodniej Euro- drzewnego wTynoszą w ciągu go- 
pie. W  ten sposób spodziewają dżiny o dwie trzecie  m niej n iż 
się ko le je  przeciw staw ić rosnącej przy użyciu benzyny lub ciężkich
w ciąż konkurencji komunikacji 
samochodowej, która zdobywa so­
bie coraz Więcej zwolenników 
dzięki tańszym cenom przejazdu, 
dogodniejszym  rozkład im  jazdy 
oraz coraz bardziej udoskonalo­
nym urządzeń.om w-ewnętrznym 
autobusów dalekobieżnych. Tu ta j 
wzór do naśladowania dala Am e­
ryka, gdzie autobudy ekspresowe 
na dalekie dystansy dają podróż­
nym możność korzystania z w sze l­
kich Vvygód a nawet kom fortu.

To też na kolejach francuskich 
np. prowadzono od dłuższego cza­
su próby i doświadczenia z woza­
mi motorowem i różnych typów. 
Obecnie duże nadzieje pokładają 
w nowym modelu wozu pędzone­
go nie benzyną, lecz gazem z w ę­
gla drzewnego. Podczas ostatniej 
ja zdy  próbnej wóz ten przebiegł 
na szynach dystans 8s km dość 
ciężk iej trasy, ob fitu jące j w za­
kręty i zm iany poziomu, w ciągu 
godziny. W óz ten jes t duży, m.e- 
ścił podczas jazdy próbnej 80 o- 
sób, a porusza go m otor 1 2 -cylin-

o lejów .
Ostatecznego wyniku prób o- 

czekują koła fachow e we F ran c ji 
i w  innych krajach z dużem za­
interesowaniem  gdyż w  ra z it  po­
wodzenia ten środek komunikacji, 
przy wyzyskaniu torów  kolejo­
wych, będzie mógł znaleźć szero­
kie zastosowanie wszędzie tam, 
gdzie kraj ob fitu je  w lasy i drze­
wo

P ie s  u ra t& w a tf 1
Francuza przed I t t irk ic in  n iem ieck im

W  W aszyngton ie zakończył 
swój żyw ot na js ław n ie jszy pies z 
czasów w ojny św iatow ej, ulubie­
niec pierwszego korpusu ekspe­
dycyjnego, który aljantom  przy­
był na pomoc ze Stanów Zjedno­
czonych. Psa tego, który wabił 
się Ruggs, w  przemarszu . przez 
Paryż, znalazł jako bezdomnego 
na ulicy szereguwiec Jimmy Do- 
novan. |

Ruggs, począwszy od bardzo 
ciężkich walk w Argonach, brał 
udział we wszystkich bitwach. W  
jedne; b; ł lan n y i zagazowany. 
Zachowywał się jednak przez ca­
ły  czas jak  bohater. Był najlep ­
szym psem meldunkowym całej 
arm ji. W  dalszych bitwach stra­
cił jedno oko, lecz w ytrw ał aż do

rozejmu. Pewnego ■ został ze­
strzelony w raz z „a. i na uw.ię 
zi. Obserwator, r ..tu. ąc się, sko­
czył ze spadochronem, zabierając 
z kosza psa, był jednak ostrze li­
wany przez lotnika niem ieckiego. 
K iedy  jednak lotnik niemiecki zo­
baczył skaczącego Francuza z 
psem, zaprzestał ognia, przesyła­
jąc  znakami pozdrow ienia dla 
psa. Po w ojn ie  pojechał pies 
trium fu jąco do Am eryki, la m  o- 
trzym ał form alne zaopatrzenie i 
był odwiedzany przez towarzyszy 
broni frontu, ciesząc się sympa­
tią  ogólną. W ydano o nim spe­
cja lną b iogra fię . Gdy zdechł, zro­
bione jego  podobiznę dla muzemu 
wojskowego.

S s u m u g  r e g u l a m i n
dla m a ło le tn ic h  gw iazd  film o w ych

EIośC je z io r
„Szvi/a;c3rji Kaszubsktej”

Najbogatszym  powiatem  w je ­
ziora na Kaszubach, jes t pow iat 
kartuski i pod tym względem  stoi 
on na pierwszem  miejscu wś~ód 
pow iatów  Pom orza, a nawet P o l­
ski. L iczba je z io r  powiatu, który 
nosi nazwę „S zw a jca r ji Kaszub­
sk ie j", wynosi 173, o pow ierzchni 
ogółem  6551 ha, na 139.772 hekta 
rów  całej pow ierzchni powiatu. 
Pow ierzchn ia je z io r  zajm uje 4,7 
proc. ogólnego obszaru.

N a jlep ie j opłacanemi przez a- 
•nerykańskie ■ w ytw órn ie film ow e 
gw iazdam i ekianu są niale dzie­
ci. P rzeciętna  taksa m łodocia­
nych „gw ia zd o rów " je s t oarćzo 
wysoka, przyczem  un mniejsze 
dziecko, tem w ’ ęcej zarabia.

I tak, „ak to rzy " liczący 6— 3 
m iesięcy zarab ia ją  10  dolarów  za 
dwie godziny zdjęć, a niemowlę 
jednom iesięczne otrzym uje aż 
Jol) dolarów za minutę „p racy ". 
W  celu ochrony zdrow ia małych 
aktorów i zapobieżenia ich nad­
m iernej eksploatacji wydano o- 
statnio w  Hollyv/ood surowy re­
gulamin, określa jący szczegóło­

wo czas trwania ich zdjęć, wa­
runki pracy itp.

Zw łaszcza bardzo surowe obo­
strzenia dotyczą niem owląt ao 
jednego roku, którym  warunki 
pracy w ateliers film ow ych naj­
w ięcej mogą zaszkodzić. Regula- 
rn-n przew idu je, iż zd jęcia  dzieci 
jednom iesięcznych mogą trwać 
najw yżej 30 sekund dziennie. 
Dziecko takie zarobić w ięc może 
najw yżej 75 do la :ów  dziennie, co 
i tak jest sumą ogromną.

Ponadto w  czasie zd jęć obecni 
być muszą lekarze, nurse i spe­
c ja lny przedstaw iciel tow arzy­
stwa film ow ego, dla którego w y­
tw órn i nagrywane są zdjęcia.

Francois Mauriac 1 9 )
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(ZASNĘ AfclOŁY
Z  u p ow ażn ien ia  au tora  przełożył a H elen a  H e lle ró w n a

P o w i e ś ć

—  Jeśli tam m ówię —  to wiem, co m ówię —  prze­
rw ała  mu. —  N ie  przypuszczasz chj ba, że go znasz le­
piej odemnie Zresztą w L iogeats nic się nie da ukryć. 
Gdyby naw iązał ja k iś , stosunek, doniesionoby m i o tem 
w tym samym dniu .. A le  zapewniam cię, że wcale o tem 
nie myśli. Ludzie twego pokroju nie mogą sobie nawet 
wyobrazić, że istn ieją  mężczyźni nie będący bydlętami,

psami *
—  N ie  unoś, się M atyldo. N ie  chciałem  bynajmniej

cię urazie...
—  W cale mnie nie uraziłeś... D laczego tak sądzisz0 

—  zapytała rozgniewana. —  Chodźmy spać. to  lepiej, 
aniżeli mówić głupstwa. Czy jak dawniej p ijesz na śnia­
danie herbatę? »

—  Tu nie, gdyż woda ma posmak zienr, brunatnego 
piaskowca... Będę pił białą kawę, tak, jak wy wszyscy.

D rgnęli usłyjzaw szy dochodzący z głębi c:emnego 
korytarza ostry glos.

—  M ów icie za głośno. Zbudziliście tatusia.

—  To  ty, K a ta rzyn o ’  Czy dawno tu jesteś? —  zapy­

tała zatroskanym tonem M atylda.
Nowoprzybyła nie odpowiedziała na to pytanie.

—  Tatuś usłyszał was. Czy pośw iecić Wam’

Zm rużyli oczy, rażeni światłem . Gradere przypatry­
wał się m łodej dziewczynie, która w styd liw ie  otulała się 
szlafrokiem , uszytym z tego samego m aterjału, co szla­
frok  je j małki. Ponure, bardzo bystre, a jednak zw ierzę­
ce spojrzenie, nie rozjaśn iało kościstej twarzy. Gęste 
matowe w łosy splecione były w  dwa warkocze i ułożone 
w ty le  głowy, odsłaniając niskie czoło Byia to typowa 
mieszkanka wrzosow iskowo - p iaszczystych pustyni, 
drobna czarna dziewczyna, typ pospolity w  tym kraju. 
Matka obserwowała ją  z niepokojem

—  Przyzna j się, że podsłuchiwałaś naszą rozm owę? 
Zresztą niema to żadnego znaczenia.

Katarzyna wzruszyła lekko ramionami. W patryv  ała 
się w koniuszek swego dziurawego pantofla, z którego i 
wystawał duży palec i popraw iała wyblakłą wstążkę u 
jednego z warkoczy.

—  Tatuś oczekuje pana ju tro  rano —  zw róciła  się 
nagle do Gabrjela. —  Gdy tylko pan wstanie •• Cieszy 
się bardzo, że pan przyjechał.

—  A  ty, Kasiu, cieszysz się także, p ia w a a ’
—  O h ! ja..

Wykonała gest oznaczający, że je j  osobiste uczucia 
nikogo nie interesują. Po chw ili znikła w  korytarzu. 
M atylda i Gabrjel czekali aż zamknie drzw i swego poko­
ju, p rzylegającego do sypialni je j ojca.

—  Myślisz, że słyszała naszą rozm owę? — zapytał.

—  Prawdopodobnie. Zawsze czatuje, zawsze w szyst­
ko podgląda. O jciec w ytresow ał ją  jak Eergere —  do­
dała z nienawiścią.

  M iła żonka dla Andrzeja , nieprawdaż, M atyldo?

—  W łaśn ie taka, jak ie j mu trzeba

—  To Ljrawda, że będzie go uwielbiała, szalała za nim 
—  rzekł łagodnie.

Dobranoc —  rzuciła mu oschłym tonem M atylda 
i weszła do swego pokoju.

Gra der* usłyszał, jak  przekręciła klucz w zamku, 
femiał się jeszcze, gdy wchodził do przeznaczonego dla 
niego pokoju, w którym niegdyś mieszkała Ad ila .

Na kominku stała fo to g ra fja  nieboszczki. Ramka by­
ła oparta o flakon, ao którego M atylda stale wkładała 
św ieże róże. G abrje1 ju ż się nie śmiał. Usiadł na łóżku 
i rozglądał się po ścianach, na których w is ia ły  kiep­
skie pastele, wykonane przez dziadka Du Buch‘ów, dwie 
akwarele w yobrażające Bertrand ‘a de Comminges i je ­
zioro Oo oraz cała kap lica : Pązenajśw ięsze Serce Jezu­
sowe, Matka Boska. św. Józe f i w ielk i Chrystus z bron- 
zu, z przywieszonem  doń różańcem z pestek z oliwek, 
który był poświęcony przez Piusa IX  i która A d ila  tak 
lubiła. Gabrjel znów sie czuł bezpiecznym. W  pokoju 
Adeli n igdy nie doznawał wrażenia obecności kogoś n ie­
w idzialnego, które w  Paryżu  tak go p rzera ża ło ; n igdy 
nic słyszał w  nim oddechu osobnika czatującego. N agle  
wstał, otw orzył szafę o skrypiących drzwiach, w y ją ł z 
ostatniej połni starą pelerynę z czerwonej flaneli, p rzy­
łożył ją  nie do ust, lecz do nosa i zaczął wąchać jak pies. 
Następnie usiadł znów na łóżku, mając na kolanach 
czerwoną pelerynę Adili, której czepiał się obiema ręka­
mi, jak tonący tratwy Księżyc zachodził, a m gła otula­
ła w i°ś . Czy prócz G abrjela Gradere‘a istn iał w  L io ­
geats ktoś, kto jeszcze nie spa li

(D . c. n.)

kocha i żebym się od m ej odcze­
pił, ale ja  wiem, że to nieprawda, 
bo ona mówi tylko tak, na złość, 
żeby mi działać na nerwy.

Przygnęb iony niepewnością Jan 
zaprosił m ię na wódkę i opowie­
dział dokładnie rozw ój swych 
uczuć miłosnych.

W ysłuchałem  c ierp liw ie  zw ie­
rzeń, ale nazaju trz dusił m ię ka­
tzenjam m er i do południa przele­
żałem w  łozku

Po pewnym cza sie spotkałem 
Jana bardzo uradowanego.

—  Przy jacie lu , chodź, napij Się 
ze mną wódki. Zula kocha m ię ! 
W yjaśn iliśm y sobie wszystko! 
W stąp iliśm y z Janem do pob li­
skiego oaru, gazie opowiadał mi 
do rana o tem, jak  przeprosił się 
z ukochaną, która rzeczyw iście 
che.ała mu tylko z iob ić  na złość. 
Czuleni się bardzo niedobrze i tro 
3k liw y Jan odw iózł m ię do domu 
dorożką. Okłady z lodu pom ogły 
mi nieco i po dwóch dniach mo­
głem  w rócić  do swoich zajęć.

Po upływie pewnego czasu Jan 
przedstaw ił mię sw ojej narzeczo­
nej, która okazała s*ę uroczem 
złotowłosem  z ja w ;skiem. M usia­
łem pójść z nim: na dancing,
gdzie Zulę zaczai adorować jakiś 
starszy pan, pedoono brat szefa 
firm y, w której ubiegała się o po­
sadę. Z uwagi na interes musia­
ła z nim tańczyć, a ja  musiałem 
pić z zazdrosnym Janem.

.—  T o  podłe ziółko, ta m oja na­
rzeczona —  mruczał gniewnie, 
nalewając kieliszki, —  i, w iesz co 
—  wyznał mi skrycie —  ona ma 
jedną nogę krzywą.

N ie  pamiętam jak  i kiedy w ró­
ciłem do domu, a gdy, zbudziw­
szy się, spytałem o godzinę, po­
w iedziano mi, że jest piąta popo­
łudniu, -a le  o dzień później, niż, 
sądziłem.

Jan z jaw ił się do mnie w krót­
ce blady i ośw iadczył, że' zerw ał 
z Zulą.

—  Muszę przemóc w  -obie tę 
niedobrą m iłość —  to kobieta be* 
charakteru.

Byl tak złamany, że poczuiew  
się w obowiązku pocieszenia Ja­
na, co dało się łatwo uskutecznić 
w  pobliskim b a rze .' Tym  razem 
organizm  mój nie w ytrzym ał i 
chcąc nie chcąc musiałem się pod 
dać płukaniu żołądka s

Gdy Jan odw iedził m ię po ty- 
godniu, pow iedziałem :

—  M ylisz się, Janie i cierpisz, 
ale ja  czuję, że w y  się naprawdę 
Lochacie. M usicie się poorać jak- 
najpręazej.

Za zgodą Jana podjąłem  się ro­
li rozjem czej i poszedłem z pety­
cją  do panny Zuli. W  długiej mo­
wie, najeżonej argumentami, do­
piąłem tego, Ze przebaczyła Ja­
nowi i wkrótce w yszła za n iego 
zamąż.

Dziś są podobno bardzo zgod- 
nem i m iłem małżeństwem, ale, 
niestety, nie bywam w ich domu, 
bo mnie nie przyjm ują. Pan i Zu­
la tw ierdzi, że byłem  złym  du­
chem je j  męża, że w yciągałem  go 
na wódkę i że nrzezemnie przepi­
ja ł swoje zarobk i aopiero oi.a—  
am oł opiekuńczy —  w yrw ała  go 
spod moich złych wpływów . Jan 
tw ierdzi, że ja  miałem się w yra­
zić o jego  żonie, że mu jedną no­
gę krzywą, a nawet odgrażał się, 
że przyśle św iadków z. tego po­
wodu. Oboje są oburzeni i nie od­
pow iadają na mo,e ukłony "ile 
nie mam im tego za zle i cieszę 
się, że mi ju ż nie zagraża deli- 
rjum. Jur,

H U M O R
W  R E S T A U R A C J I

Za-K elner (poda je  zu p ę ): 
liusi się na deszcz.

Gość ( (pc ■ przełknięciu łyżki 
zu p y ): —  Tak, nawet smakujo 
deszczowo.
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